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W NOWY ROK
O potężny, święty Boże, 
Co królujesz nad świat?mi, 
Spraw, niech noworoczne zorze, 
Dziś zapłoną ponad nami, 
Niechaj z szczodrej Twojej ręki, 
Płyną szczęście, łaski, darj: 
Uchroń krzyżów i udręki, 
A daj płomień żywej wiary!

Wielki ojców naszych Boże, 
Zlituj się nad twoim ludem! 
Niech go łaska Twa wspomoże, 
Daj mu chleba, choćby cudem, 
Niechaj miłość dziś zagości, 
Złączy w jedno wszystkie stany, 
Bo brak więcej tu litości, 
Która koi życia rany.

Niech tu dobroć zapanuje, 
Dobroć z Twojej świętej ręki! 
Niech Duch Boży nam króluje, 
I Twój pokój — niebios wdzięki! 
Praca w szczęście się zamieni, 
Wszystko pójdzie nam spokojnie, 
Zniknie waśni szał płomieni, 
Rajem będzie życie znojne.

Gdy tak z losu przeznaczenia, 
Rok za rokiem wciąż upływa, 
Świat i ludzkość z nim się zmienia 
Z nim pielgrzymkę swą odbywa, 
Wspomóż kraj nasz Wielki Boże, 
Niech go strzeże Twa prawica, 
Ziemię polską niech wspomoże, 
1 w' tym roku jej przyświeca.

Przybylski,
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H  Szczęść Ci Boże z Nowym Rokiem. ■ 

U  Serce mocniej bije! g l

® Szczęść Ci Boże: nad swą radość

U  Przełóż szczęście czyje! | j

REDAKCJA.

Nowy Rok w dawnej Polsce.
O k r e s  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  z o w i e  l u d  p o l s k i  

p o  d z i ś  d z i e ń  „ g o d a m i " . W  w i g i l j ę  z  b l a s k i e m  p i e r w 

s z e j  g w i a z d y  s i a d a  s i ę  d o  s t o ł u  „ n a  g o d y " . U  „ g o 

d o w e g o "  s t o ł u  g r o m a d z ą  s i ę  s w o i i g o ś c i e . W r a z  

z  g o s p o d a r z a m i z a s i a d a  s t a r y m  o b y c z a j e m  s ł u ż b a .  

S i a d a j ą  i  c i ,  c o  s i ę  d o p i e r o  „ g o d z ą "  i  c i ,  k t ó r y m  u g o d a  

s i ę  s k o ń c z y ł a  i  i d ą  s ł u ż y ć  g d z i e i n d z i e j .  —  „ G o ś c i n n i  

g o s p o d a r z e "  g o d n i e  w s z y s t k i c h  p r z y j m u j ą .

C i e k a w a  g r a  w y r a z ó w ; g o d n y , g o ś ć , g o ś c i n n y ,  

u g o d a ,  g o d z i ć  s i ę  g d z i e  i t .  d .

W s z y s t k i e  t e  w y r a z y  p o c h o d z ą  o d  s t a r o s ł o w i a ń 

s k i e g o  s ł o w a  „ g ó d " . G ó d  —  z n a c z y  r o k . R o s j a n i e  

p o  d z i ś  d z i e ń  r o k  „ g o d e m "  n a z y w a j ą .

P o n i e w a ż  z a ś  w  w i e k a c h  ś r e d n i c h  N o w y  R o k  

p o c z y n a n o  w  d n i u  B o ż e g o  N a r o d z e n i a , p r z e t o  d z i e ń  

w i g i l i j n y  i  p i e r w s z e  ś w i ę t o ,  w  k t ó r y c h  t o  d n i a c h  k o ń c z y  

s i ę  s t a r y ,  a  p o c z y n a  n o w y  r o k ,  „ g o d a m i "  c z y l i r o k a m i  

n a z y w a n o . Z  p o g a ń s k i c h  j e s z c z e  c z a s ó w  z a c h o w a ł  s i ę  

z w y c z a j w s p ó l n e g o  u c z t o w a n i a  w  t e  d n i . S t ą d  t e ż  

i t ę  u c z t ę  n a z w a n o  „ g o d a m i " ,  a  t y c h ,  c o  n a  n i ą  p r z y 

b y w a l i  „ g o ś ć m i " . G o s p o d a r z e  a c z k o l w i e k  „ g o ś c i n n i " ,  

b o  s p r a w i a j ą c y  „ g o d y "  n i e  w s z y s t k i c h  m o g l i  p r z y j m o 

w a ć . C i ,  c o  d o  w s p ó l n e g o  s t o ł u  z a s i a d a l i ,  m u s i e l i  b y ć  

t e g o  „ g o d n y m i " .

A  p o n i e w a ż  d o  s ł u ż b y  p r z y j m o w a ł o  s i ę  n a j m n i e j  

n a  r o k ,  c z y l i  „ g ó d " ,  s t ą d  ó w  n a j e m  „ u g o d ą " ,  a  n a j m o -  

m o w a n i e  „ g o d z e n i e m "  n a z y w a n o . J a k  w s z ę d z i e , t a k  

i  w  P o l s c e  s k ł a d a n o  s o b i e  w  d n i u  N o w e g o  R o k u  ż y 

c z e n i a . Z w y c z a j  t e n  n a j p i l n i e j  u p r a w i a ł a  m ł o d z i e ż .

P o n i e w a ż  d a w n i e j  s z k o ł y  m i e ś c i ł y  s i ę  p r z y  k l a s z t o 

r a c h ,  a  m i ę d z y  d z i a t w ą  b y ł o  w i e l e  u b o g i c h , p r z e t o  

k l a s z t o r  d a w a ł t y m  b i e d n y m  m i e s z k a n i e ,  a  p o c z c i w a  

l u d n o ś ć  ż y w i ł a . U c z e ń  „ ż a k i e m "  w ó w c z a s  n a z w a n y ,  

c h o d z i ł  c o  d n i a  d o  w y z n a c z o n e g o  m u  d o m u  z  g a r n k a 

m i ,  w  k t ó r y c h  d a w a n o  m u  j e d z e n i e .

G d y  t e d y  p r z y s z e d ł  d z i e ń  N o w e g o  R o k u ,  z b i e r a l i  

s i ę  ż a c z k o w i e  w  g r o m a d y  i  o b c h o d z i l i  w s z y s t k i e  t e  d o 

m y ,  g d z i e  i c h  ż y w i o n o . S k ł a d a l i w d z i ę c z n e  ż y c z e n i a ,  

a  p o t e m  ś p i e w a l i  z a w s z e  c o ś  t a k i e g o , c o b y  „ d o b r o 

d z i e j ó w "  i  d o m o w n i k ó w  r o z w e s e l i ł o . — Ś p i e w a n o  n p .  

k o l ę d ę  :

N a  s z c z ę ś c i e ,  n a  z d r o w i e  n a  t e n  N o w y  R o k ,  

Ż e b y  w a m  s i ę  z d a r z y ł o  w  k o m o r z e ,  w  o b o r z e .  

K i e l o  k ó ł k ó w ,  t e l o  w ó ł k ó u ’  

K i e l o  j ę d l i c e k ,  t e l o  c i e l i c e k .

G d v  p ó ź n i e j z a c z ę t o  i p r z y  w i e j s k i c h  k o ś c i o ł a c h  

u c z y ć  d z i e c i  k m i e c i e ,  z a c z ę ł a  u c z n i ó w  m i e j s k i c h  n a ś l a 

d o w a ć  m ł o d z i e ż  w i o s k o w a ,  c h o d z ą c  ^ . z a  n o w e m  l a t k i e m "  

p o  c h a t a c h  i  p o  d w o r a c h ,  w i n s z u j ą c  i  z b i e r a j ą c  w  p o d a r 

k a c h  s m a c z n e  k ę s k i  n a  w i e c z o r n ą  b i e s i a d ę . P o w i n s z o 

w a n i a  w i e j s k i c h  d z i e c i a k ó w  s t o s o w a ł y  s i ę  d o  s p r a w  

r o l n i k ó w .

A l e  n i e t y l k o  d r o b n a  d z i a t w a  c h o d z i ł a  p o  k o l ę d z i e .  

C h o d z i l i i d o r o ś l i , n a j c z ę ś c i e j p a r o b c z a k i . D a w n i e j ,  

g d y  w  P o l s c e  b y ł a  o b f i t o ś ć  d z i k i c h  z w i e r z ą t ,  n o w o r o c z 

n i k o l ę d n i c y ,  d l a  d o d a n i a  w e s o ł o ś c i i p o b u d z e n i a  

s z c z o d r o t y  p o  d o m a c h , o p r o w a d z a l i m ł o d e g o  w i l k a ,  

n i e d ź w i a d k a  l u b  t u r a . W  b r a k u  ż y w y c h  z w i e r z ą t ,  p r z e 

b i e r a n o  s i ę  w  i c h  s k ó r y ,  a  s t ą d  p o z o s t a ł o  s t a r e  p r z y 

s ł o w i e :  „ b i e g a ,  b y  z  w i l c z ą  s k ó r ą  p o  k o l ę d z i e " . W  

b r a k u  s k ó r  p r z e b i e r a n o  s i ę  w  z w y c z a j n y  k o ż u c h , o d 

w r ó c o n y  f u t r e m  n a  w i e r z c h ,  l u b  p ł a c h t ą ,  z  d r e w n i a n ą  

g ł o w ą  k o z i ą . Z w y c z a j t e n  „ t u r o n i e m "  p o w s z e c h n i e  

z n a n y ,  p r z e c h o w a ł  s i ę  w  w i e l u  o k o l i c a c h  p o  d z i ś  d z i e ń .

W  „ s t a r y  r o k "  z b i e r a n o  s i ę  g r o m a d n i e  i  p r z y  t o 

w a r z y s k i e j z a b a w i e  p ł a t a n o  s o b i e  r ó ż n e  f i g l e . W y c i ą 

g a n o  b r o n y  i w o z y  n a  k a l e n i c e ,  z a p i e r a n o  d r z w i p o  

d o m a c h  z  z e w n ą t r z ,  p r z e b i e r a n o  s i ę ,  s t r a s z o n o  i t p .

U p r z y w i l e j o w a n ą  p o t r a w ą  t e g o  w i e c z o r u  b y ł a  „ l e -  

m i e s z k a " , s p o r z ą d z o n a  z  m ą k i p s z e n n e j , ż y t n e j l u b  

h r e c z a n e j . P r z y  j e d z e n i u  u d e r z a n o  s i ę  ł y ż k a m i  p o  p o 

l i c z k a c h  i m a z a n o  t ą  l e m i e s z k ą  s ą s i a d o m  o k n a , n a  

z n a k ,  ż e b y  w  c i ą g u  n o w e g o  r o k u  m i e l i w s z y s c y  d o 

s t a t e k  c h l e b a  w  u s t a c h  i p o  d o m a c h .

P r z y  p o w i t a n i u  N o w e g o  R o k u  o b s y p y w a n o  s i ę  

w z a j e m n i e  o w s e m  z  ż y c z e n i e m  o b f i t e g o  u r o d z a j u . C i ,  

c o  o b c h o d z i l i  d o m y  z  p o w i n s z o w a n i e m , n o s i l i o w i e s  

w  r ę k a w i c y  i  n a  k a ż d y  r ó g  s t o ł u  s y p a l i p o  s z c z y p c i e ,  

a b y  t a k  p o t e m  w s z y s t k i e  r o g i  o b ł o ż o n e  b y ł y  C h l e b e m .

B y ł  t e ż  w  P o l s c e  p o w s z e c h n y  z w y c z a j f i g l a r n e g o  

k r a d z e n i a  s o b i e  r ó ż n y c h  r z e c z y  w  t e n  w i e c z ó r  i  w y 

k u p y w a n i a  i c h  n a z a j u t r z . Z a  w y k u p n e  w y p r a w i a n o  w  

d n i u  n o w o r o c z n y m  b i e s i a d ę .

Z w y c z a j  t e n ,  p o w s z e c h n y  n i e g d y ś  u  m o ż n e j  s z l a c h t y ,  

b y ł  n i e r a z  p o w o d e m  l i c z n y c h  k r o t o c h w i l . W s z y s t k i e  

t e  d a w n e  z w y c z a j e  n a s z e  c e c h u j e  w i e l k a  s w o b o d a  

d u c h a ,  w e s o ł o ś ć  i m i ł o ś ć . D z i ś  o n e  z a m i e r a j ą . S n ą ć  

n i e  o d p o w i a d a j ą  d z i s i e j s z e m u  d u c h o w i  c z a s u .

P r z y b y l s k i .

Koszyk kwiatów.
( D o k t ń c z e n i e . )

Jeszcze jedno bardzo smutne zdarzenie.

Hribioitwo wzięli z zobą M*rynkę do stolicy. 

Jednego por«n>K pnybył do icb p>l*cu rędziwy ksptan 

i pytał się o Marynłę. mówiąc, it ma do niej ważne 

tclecenie. G ly weszła, rtekł jaj, że pe*na osoba, jnż 

bliska śmierci, życzy sobie przed sgocem mówić z nią, 

inactaj nie mogłaby umrzeć spokojnie; kim jest, sama 

wyjawi. To żądanie mocno zdziwiło Marynkę jraoytala 

się więc faribisy, co ma czynić w tym razie. Hrabina 

znając tego kapłana jaro roznmnego i bardzo poboż
nego, kazkła jej iść. Razem z ni tri poszedł i stary 

Antoni. Przeszf olszy miasto, szli wąiką nlicą przed
mieścia, nareszcie star ą> kapłtn przed atarym i nędznym 

domem, mówiąc: „Tulzj mieszka ta osoba",?
Maryuka weszła do izby bardzo nędznej. Małe 

okienko zalepione było do pełowy papierem; łóżko 

nędzne, a jeszcze nędzniejsza pościel. Przy łóżku zła
mane krzesło, a na rrm dzbanek z wodą stanowiły 

sprzęly mieazk*nia. Chora w łóżku przrdżtawiala obraz 

nie* ypowiedziznej nędzy, Mvynka myślala, że widzi 

trupa, który sę pcrmzyt i zaczął mówić straszliwym, 

chropowatym głosem, wyciągnąwszy do niej wyschłą 

rtke, zadrżały wri*j wszystkie członki. Ze suwała
bym głosem wymówionych kdwie mogła zrozumitć, że 

to Josnka.
Nieszczęsna dowiedziawszy się od kkiędza, żeMa- 

rynka jest z pańtlwem w mieście, wezwała ją do siebie, 

aby tą przed śmiercią przeprosić za owe fałszywe świa
dectwo.



Mirynki zapewniili, ie jej już dawno przebaczyła 

i że czaję kw niej tylko aerdeczną iitoić nad jej nędz* 
nym losem. Na znak przebaczenia chciała ją u  ści
skać i acałować, i jaż zbliżyli się do łóżka, ile w km  
ksiądz zawołał: .Nie wolnol bo choroba zaraźliwa*1. 
.Cóż to za choroba? 1* zapytała się z prze  n»  że  nie  m nie
winna Msrynka. Kapłan spFŚcił oczy w ziemię i nie 

odpowiadał; lecz chora prosiła, aby nie taił jej nieszczę
ścia, które może drnftm posłażyć za przestrogę.

Kapłan rzeki: .Ach, choroba ta jest skutkiem  cie
lesnej rozpusty. Jesteś jeszcze młodą, kochmo córko! 
W ielu wmawiać ci będą, że jesteś piękną, a zle nie śpi 
i czatować będzie jak wąż zdradliwy na twoją niewin 

ność. Pamiętajże na ten tu przykhd, póki żyć będziesz I

Joanka już dawniej, będąc u psńUwa w stolicy, 
zadawała się potajemnie i niegodziwymi ludźmi. A zo
stawszy wypędzona z Eichburga, znów się tim udria. 
Ubierała się pięknie, ale z niegodziwego zarobku, i na
bawiła się tej choroby, w czasie której posprzeoawila 
ubiór. Pieniądze się rozeszły, a cna opuszczona od 

wszystkich, w największej nędzy zoitaje. W szystko 

to sama wyznała wśród rzewnych łez, i rzekła: Spo
dziewam «’ę jednak, że mi i Bóg miłosierny przebaczy, 
skoro rni Mirynka darowała, którą tak haniebnie skrzyw 
dziłam.

Marynka odeszła do domu bardzo pomieszana. 
U hrabiny wyjednali dla Joanki, że jej posłała lekarza, 
posiłku, płótna i czego tylko jej było potrzeba. Ale 

Joanka niedługo potem umarła.

Jeszcze jedno radosne zdarzenie.

Następnej w<otny udał się łrabia z małżonką, cór
ką i Marynka do E ’chburga. Góy nad wieczorem zbli 
żali się do E'cbburga, Marynka się od łez nie mogła 

wstrzymać.
Gdy pojazd stanął przed bramą zamkową, już tam  

urzędnicy i słudzy stali na powitanie państwa W szy
scy radowali sta z szczęścia iMarynki i wyjawionej 
niewinności. Stary sędzia z prawdziwie ojzowską czu 

łością wobec wszystkich prosił, aby mu przebaczyła. 
Hrabstwu zaś składał najczuhze dzięki, że tak sztachet 
nie nagrodzili wyrządzoną Marynce niesprawiedliwość, 
a z swej strony zapewniał, że i on wszystkich sił do
łoży, aby ją także wynagrodzić.

Marynka wstała nazajctrz ze świtem. Idąc poszła 

odwiedzić dom i ogtódek ojcowski. W e drzwiach ogro
du zastała starego gospodarza z toną, którzy wyszli 
jej na przeciwko, mde ją witając. «Zawsze to rzecz 
dobra być uczynnym dla drugich — rzekta wlościenka. 
— Słowa Jezusa Chrystusa na wieki sprawdrać się 

będą: .Bądźcie miłosierni, a doznacie miłosierdzia!*
Mtrynka weszła do izby, a następnie zwiedziła 

ogródek.
Marynka każdej wiosny przybywała do Echburga 

na kilka tygodni i pędziła bardzo wesołe dni obok 

Amalji. Pewnego poranku, gdy obie zajęte były przy
gotowaniem surni, niespodzianie wszedł pan sędzia 
odświętnie ubrany. Amalja i Marynka zdziwit?ne. spój 
rżały po sobie ciekawie, coby to znaczyć miało. Sędzia 
ukłoniwszy się, oświadczył Mt<ynce: W im ieniu syna 

Franciszka urzychodze prosić o ręlę W -ćpanny. Po
tem ze łzami w oczach dodał: że siagoąłby z ctlego 
serca tego malżeńjtwa, i czekał odpowiedzi Maiynki,

Marynka mocno się zmieszała na to oświadczenie; 
Syn sędziego był bardzo urodziwym młodzień:em; 
nietylko chlubnie ukończył akademit?, ale zostsiąc przy 
rządzie kiiężycym, obetnił się dobrze z wszekitmi 
sprawami swojego zawrdn. Obyczajów był nienagan
nych, a serce miał szlachetne. Już kilka razy mówił 
z Marynką w ogrodzie zamkowym, gdy tam z państwem  

się znajdowała i okazywał jej szczególny azicuntk 

i przychylność. Zarumieniona zaledwie wyjąknęła, jak 
nie przygotowaną ją zaskoczyło tak zaszczytne oświad
czenie, prosząc o czas do namysłu, aby się zwierzyć 

mogła państwu, bez których woli nic nie zamierza.

To wystarczało roztropnemu sędziemu; odszedł 
więc ukontentowany, bo nie wątpił, że te swaty podo
bać się będą państwu. Udał się zaraz [do nich, a ci 

chętnie zezwolili.

Hrabina rzekła: .Z całego serca życzę tego szczę
ścia panu sędziemu. W Mi rynce znajdziesz pan wzo
rową synową, a syn pański najlepszą żonę.**

Hrabina pewna przyzwolenia Marynki zaczęła zaraz 

myśleć o przysposobieniach do wesela. Za zezwole
niem rri«-j«co*ego kapłana zaproszono proboszcza 
i. E'lenbfun, aby dał ślub młodej parze. .Ssrawi im  
to niespodzianą radość —  rzekłs hrabina — a i czcigod
ny ten kapłan, tyle odczuwający nieszczęście Marynki, 
ucieszy się, będąc świadkiem jej szczęścia*.

Dzifń weselny był dniem najuroczystszym, jaki pa
miętano w Eichburgu. Gita rodzicu hrabiowska i liczni 

goście udali się do kościoła o przeznaczonej godzinie.
Amalja towarzyszyła do kościoła Marynce jako  

drachna. przez co zyskała sobie u ładu jeszcze większą 

miłość i szacunek,
Mtrvnka w wieńcu z białych i czerwonych róż, w  

białej sukience, kwitnąca jak róża, skromna i miła jak 

fi jolek, z spuszczonemi octami, śliczna jak aniół, klę
czała ob^k przystojnego oblubieńca przy ołtarza; 

wszystkich oczy były na nich zwrócone.
Kaiadz proboszcz z E'lenbran miał przed ślubem  

bardzo piękną mowę do zgromadzonegoludu.
Uczta w sali zamkowej urządzona była bardzo 

wstłaniala. Ku wszystkich radości postawiono na stole 

koszyk kwiatów, napełniony przez Amalję w  tajemnicy 

najpięfrmejszemi kwiatami.
.Śliczna to myśl — rzekł ks. proboszcz z Elleu- 

brun — stół wesekiy takim koszykiem kwiatów prze
stroić! Oby tenże sam koszyk od dziś za pięćdziesiąt 
lat, mógł zdobić siół przy powtórnej uczcie tak dobra

nej pary ! *
Pomnik Jakóba.

Pomnik, które h ’tbianka Amalja przyrzekła M«- 
ryoce na grobie Jakóba postawić, już ukończono. Był 
on wvrobicnv z białego marmeru i złotemi napisami 
ozdobiony. Prócz iwienta, nazwiska i wieku uczciwego 
Jakóba, czetsć na nim było można słowa Chrystusa : 
,Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem; kto wierzy 
we mnie, chać umrze, żyć będzie na wieki!* Pod 

tym naoisem wyrobiony był koszyk kwiatów, przez 
który Pan Bóg wyratował Marynkę z jej cierpień. Pod 
nim  był następujący wyjątek z Pisma Świętego: .W szel

ka wspaniałość ludzka jest jak kwiatek polar, który 

wnet wtadnieje i usycha, słowo zaś Pana trwa na 
wieki*. Na wierzchu pomnika błyszczał prosty złoco

ny krzyż.
U  ładowany proboszcz z Ellenbrun kazał ten po- 

mn :k postawić na grób e Jskóba. W śród ciemnych 

jodeł i Krzaku różr orzedstawiał on nader uroczy wi
dok. Pomnik ten ?t’ł się najeięcniejszą ozdobą wiej
skiego cmentarza. Ile razy ksiądz proboszcz miał go
ści u siebie, prowadiił ich do tego grobu i opowiadał 
im hiitorją koszyka kwiatów, którego wizeruoek wid- 
gniał na pomniku, a goście opnrzezali grób tego czci- 
odnego staruszka z takiemi pobożaemi postanowienia
m i i uczuciami, że życzyćby wypadało, abyścic 
i wy czytelnicy i czytelaiczki z podobnemi postanowie
niami tę p j jria*łkę z rąk swoich odłoż yli.

KONIEC,



77 razy naokoło świata.
Pan A. Kunz, nadkonduktor pociągów szwajcar

skich, zadał sobie trud obliczenia przejechanych przez 
niego w ciągu 32 letniej służby na kolejach przestrzeni 
i doszedł do fantastycznych a jednak prawdziwych cyfr. 
2.483. 971 kilometrów, przebytych przez niego w po
ciągu, równają się przeszło 62-oni podróżom naokoło 
świata, nie licząc 506.128 kilometrów w wagonach to
warowych czyli blisko 15 jeszcze takich podróży. Przez 
tunel Syploński przejechał on 1214 razy.

Najmłodszy lotnik.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
K itd y je g o r iw iiś a ic y  b a w ią t ie  ż o łn ie rz a m i o ło 

w ia n y m i i le p ią  b a b k i z  p ia s k u , m a ły  Q ra n v e a n d , m a ją c y  

la t 7 , d o k o n y w a w  to w a rz y s tw ie s w y c h ro d z ic ó w  k a r 

k o ło m n y c h w z lo tó w n a a e ro p la n ie . Z a o p a trz o n y w  
s p a d o c h ro n , k tó ry m n  z a k ła d a ją n a  p le c y , m a ły a w ja to r  

n ie je d n o k ro tn ie b y w a w y rz u c a n y z a b u rtę a e ro p la n u  
i w o ln o s p ły w a  n a z ie m ię b e z s z k o d y d la z d ro w ia .

Łzy słonia.
W  z o o lo g ic z n y m o g ro d z ie w  N o w y m  J o rk u u rz ą  

d z o n o w e d le d o n ie s ie ń .P h y s ic M a g a z in e * k o n c e r t 

s y m fo n ic z n y d la d z ik ic h  z w ie rz ą t. S k o ro z a g ra n o m a r 

s z a , z w ie rz ę ta m o c n o  z a n ie p o k o iły  s ię  i o k a z y w a ły z n ie 

c ie rp liw ie n ie . P o w o li je d n a k o s w a ja ły s ię z m u z y k ą , 

a  n a s tę p n ie  z a c z ę ły  n a  n ią  re a g o w a ć . D w a  lw y , k tó ry m  
rz s c o n o k a w a ł m ię s a p rz e rw a ły je d z e n ie , z m ru ż y ły  
o c z y i u w a ż n ie w s łu c h iw a ły s ię w  m s z y k ę , s ło ń p o d 

n ió s ł trą b ę d o g ó ry , a z o c z u je g o  p a d a ły  łz y . t y g ry - 
s y i w ilk i u ło ż y ły s ię n a z ie m i, a w  o c z a c h  ic h w id a ć  
b y ło e n tu z ja z m . S k o ro z a g ra n o w a lc a S tra s « s a , le w  
p o c z ą ł w y m a c h iw a ć w  ta k t o g o n e m , a dwa niedźwiadki 
w w a lc o w e m  te m o ie  m a s z e ro w a ły p o  k la tc e . N a to m ia s t 

m a rs z ż a ło b n y C h o p in a  s p o w o d o w a ł n ie a a m o w ite ry k i 

z w ie rz ą t.

Znaczek pocztowy z podobizną Chopina.

N a s k u te k in ic ja ty w y T  w a s z e rz e n ia s z tu k i p o l

s k ie j w ś ró d o b c y c h , G rn e ra la a D y re k c ja P o c z t i T e le 

g ra fó w z g o d z iła s ię n a w y d a n ie z n a c z k a p o c z to w e g o  
z p o d o b iz n ą C h o p in a , z a p ro je k to w a n e g o  p rz e z p . Z y g 

m u n ta K a m iń a k ie g o  i w y k o n a n e g o  s ta ra n n ie  n a  p a a ie rz e  
k re d o w y m . Z n a c z e k  w a z e d ł w  o b ie g  w  p o ło w ie  g ru d n ia  

i b ę d z ie u ż y w a n y ja k o z n a c z e k n o rm a ln y d o d n ia 1 7  
p a ź d z ie rn ik a ro k u p rz y s z łe g o  —  ro c z n ic y ś m ie rc i C h o 

p in a .

Łamigłówka kwadratowa, 
uh; H z h n a S iu lc ó w n a z N ie m . Ł ę k ie g o .
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U ło ż y ć 6 s z e ś c io z g ło s k o w y c h  w y ra z ó w , a b y l ite ry  

ic h  o z n a c z o n e  z e ra m i, z ło ż y ły  n a z w is k o a ty n n tg o f iz y k a  

i w y n a la z c y a m e ry k a ń s k ie g o .

Z n a c z e n ie w y ra z ó w :

1 . C tę ś ć ś w ia ta .
2 . C rs s  4  rc h g o d n io w y  p rz e d  B o ż e m  N a ro d z e n ie m .

3 .  R rtk a .

4 . P a ń s tw o .
5 . N a z w a d a w n y c h k ró ló w  e g ip s k ic h .

6 .  S to lic a p a ń s tw a e u ro p e js k ie g o .

Łamigłówka
u ło ż y li: .B o h a te rs c y trz e j *h ło p c y * z L u b a w y .

Z n iż e j p o d a n y c h s y la b u ło ż y ć 1 2 w y ra z ó w , c z y 

ta n y c h z g ó ry n a d ó ł, k tó re d a d z ą im ię i n a z w is k o  

tw ó rc y p o ls k ie g o h y m n u N a ro d o w e g o .

Z n a c z e n ie w y ra z ó w :

1 . R z e k a w  A tji.

2 .  M ia s to  p o ło ż o n e n a d Ir ty s z e m .

3 . W y s p a p rz y b rz e ż n a A fry k i.

4  P a ń s tw o w p o łu d n . A m e ry c e .

5 . S ta ro ż y tn e p a ń s tw o ż e g la rs k ie .

6 . N a jb o g a ts z y s ta n A s rtra lji.

7 . S a m o g ło s k a .

8 .  Z w ie rz s te p o w y .

9 . J e z io ro w  A z ji, p o ło ż o n e 1 6 1 5 m . n a d p o z io m  

m o rz a .
1 0  D rz e w o ro s n ą c e n a p o łu d n iu .

1 1 . P ó łw y s e p e u ro p e js k i.

1 2 . Im ię m ę s k ie .
S y la b y : A n g , b a , b a r , c ja , c y , c y , d o r , e k , fe , g , 

ig , is z , ja , ja n , k , k i, k u , k o . 1 , la , n a , n i, o m , p , ry , 

s , s , s e , t , to r , w a , w ik , w ó ł, y , y k , z a n , z y .

Wizytówki.
U ło ż y ł: .Z ło te s e rd u s z k o * z N o w e g o m ia s ta . 

Z  p o d a n y c h k a r t u ło ż y ć z a w o d y .

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 46.

F ra n c is z e k M u ra w s k i

1 . F ra n c ja 7 . S iy rm ic g a 1 3 . R » a

2 R ó a n e 8 . Z b ro je ń 1 4 . A r» g o n ja

3 A iły lo p a 9 . E n u w e tk a 1 5 . W ło c ła w e k

4 . N a d e c z n ik 1 0 . K a m e le o n 1 6 . S k o w ro n e k

5 C ie trz e w 1 1 . M  ’•c z a ry 1 7 . K « rb a n

6 . Id y lla 1 2 . U rs z u la 1 8 Ire n e u s z

n a d e s ła li: .A w js to ra a * , .B a lla d y n a * , .G e n o w e fa * , .J a 

p o n k a * z N o w e g o m ia s ta , .R y ś * z L u b a w y , .S ło ń  in - 

d y j’k i* , .Z ło te  s e rd a s z k o * z  N o w e g o m ia s ta , .W e te ra n *  

z e Ś w ie c ia .

Rozwiązanie szarady z Nr. 46. 
Serce

n a d e s ła li: .A w ja b rk a * , .B d la d y n a * , „ G e n o w a h * z N o -  

w e g c .m ia s ta . .J a g ie n k a * , .K ry s ia * z W ia lk . B a łó w e k , 

.S ło ń  in d y js k i* , .Z ło te z e rd a s z k o * z N o w e g o m ia s ta .

Rozwiązanie zadania konikowego. 
P ra c o w a łe m  p rz y ta c z k a c h ro k w  p ra s k ie j fn te c y , 

T rz y ra z y M o s k w a k ijo i z ra n iła m e p le c y , 

R a z ju t w ie d li n a S y b ir ; p o te m  A u itry ja c y  

W  S z p ilb e r^ B  z a k o p s li m n ie w  lo c h a c h d o p ra c y . 

(P a n T a d e u s z , K s ię g a X 8 4 5  — 8 4 8 ).

m d iu ła li: .B r la d y n a * , .G e n o w e f* * , .S ie ń  in d y js k i* , 

„ Z ło te s u d e s z k o * z N o w e g c m ia s ta .

Odpowiedź Redakcji.
P . H s iln a S rn lc ó w n a  N ie m . Ł ą k ie .

W s p o m n ia n y w ie rs z .N a S y b ir" p ro s im y n a d e s ła ć , 

a z o b a c z y m y , c z y s ię n a d a je d o d ru k u .


